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Wschód słońca o g. 7 m. 55—Zach. o g. 4 m. 30. | ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 4. 


Jutro w kościele po-Paulińskim Św. Ducha, przy- 
pada doroczny odpust Św. Agnieszki. Uroczystość ta 
odbywać się będzie zwykłym obrzędem odpustów 
kościoła. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. , 

I. Przez Najwyższe rozkazy JEGO, CESARSKO-KRO- 
LEWSKIEJ MOŚCI, wydane do zarządu cywilnego, 
w Carskiem-Siele, d. 26 października 1857 r.—Przy- 
jęty do służby z dymissjonowanych uwolniony w 1852 
z pułku Litewskiego lejb-gwardji, sztabs-kapitan Ko- 
walew, na urzędnika dla obznajmienia się ze służbą 
przy komorze celnéj Warszawa, z przemianowaniem 
na assessora kollegjalnego.—D. 30 października 1857, 
posunięty za wysługę lat, na radcę honorowego: p. 0. 
nadzorcy przykomórka celnego Dąbrowa Nidecki; przy- 
jęty do służby z rangą sekretarza kollegjalnego: kan- 
dydat CESARSKIEGO uniwersytetu w Dorpacie Romer, 
na urzędnika dla obznajmienia się ze słażbą przy ko- 
morze celnćj Warszawa.—NAJJASNIEJSZY PAN ma- 
jąc Sobie przez głównego lekarza instytutu oftalmicz- 
nego w Warszawie, doktora Szokalskiego, ofiarowany 
exemplarz wydanego przez niego dzieła „O hodowa- 
nia pijawek,“ Najwyżej rozkazać raczył objawić mu 
za tę pożyteczną pracę MoxanszE zadowolenie. —I[. 
Przez postanowienie rady administracyjnćj, w wydziale 
Kom. R. S. W. i D. mianowary: zastępca naczelmka 
pow. Warszawskiego, radca honor. Karol Trautsolt, 
p: o. naczelnika tegoż powiatu; zatwierdzeni: sekretarz 
biura naczelnika pow. Wieluńskiego, sekretarz kolleg. 
Felicjan Kołdowski, p. o. młodszego pomocnika na- 
czelnika pow. Warszawskiegoi sekretarz biura naczel- 
nika pow. Włocławskiego, regestr. kolleg. Fran. Przed- 
pełski, p. o. młodszego pomocnika naczelnika tegoż 
powiatu; przeniesiony dla dobra służby: młodszy po- 
mocnik naczelnika pow. Włocławskiego Jan Fronckie- 
wicz, na p. o. sekretarza biura naczelnika pow. Zamoj- 
skiego. W wydziale Kom. R. S. mianowani: patronowie 
przy trybunale cywilnym w Warszawie: Jan Szymań- 
ski i Franciszek Siatecki, adwokatami przy sądzie appe- 
llacyjnym Królestwa. W wydziale Kom. R. P, i S. 
mianowani: b. naczelnik administracji w dyrekcji drogi 
żelaznćj, radca stanu Stan. Wysocki, p. 0: inspektora 
głównego dróg żelaznych i naczelnik oddziału kontrolli 
kass i rachunko wości w Kom. R. P.iS. radca kolleg. 


NOC BEZSENNA. 


ROZMYŚLANIA i PAMIĄTKI 


Rieboszęzyka Pantoflin 
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przez 
Eleonorę Sztyrmer. 
Tow I. 
(Ciąg datszy). 
(Patrz Nr. Kroniki 20.) 


— A gdybyś miał ważną sprawę do zała- 
twienia? gdybyś tam mógł, nie późnićj jak po 
jutrze coś kupić z wielkim zyskiem, albo sprze- 
dać z wielkim zarobkiem? — albo bardzo ko- 


_ rzystnie na towary się pómieniać? potrzebne 


pieniądze odebrać? — od bankructwa się wy- 
ratować? i t. d. 

— Naturalnie panie, poleciałbym koleją, 
bo to wszystko pilno. 


Paweł Alcyało, p. o. kommissarza rządowego tychże 
dróg.— III. Przez rozporządzenia komnissji rządo- 
wych i władz oddzielnych, w wydziale Kom. R. S. 
mianowani: podsędek sądu pokoju okr. Marjampol- 
skiego Wł. Rusocki, rejenten kancellarji ziemiańskiej 
gub. Augustowskićj wydz 2go w Suwałkach; pisarz 
sądu policji poprawczćj wydz. Kahskiego Staa. Sko- 
nieczny, p. 0. assessora tegoż sądu; podpisarz sądu 
policji popr. pow. Warszawskiego wydz. 2go, sekr. 
kolleg.. Ed. Sztummer, p. o. podprokuratora przy sądzie 
policji prostćj w Warszawie; podpisarz sądu popraw- 
czego w Kęczycy Wojciech Gembicki, p. o. pisarza sądu 
popraw. wydz. Kaliskiego; kancelista sądu popraw 
w Siedlcach Stan. Ołedzki, p. o. podpisarza sądu po- 
praw. w Łęczycy; sekretarz biura prokuratora przy 
sądzie kryminalnym gub. Płockićj i Augustowskićj Ga- 
brjel Gucki, p. o. assessora sądu policji popraw. wydz. 
Płockiego; podpisarz sądu pok. okr. Proszowiekiego 
Tomasz Goławski, p. o. pisarza sądu pok. okr. Szy- 
dłowskiego; kancellista sądu pok. okr. Radomskiego 
w Radomsku Józef Kokowski, p. o. podpisarza sądu 
pok. okr. Proszowickiego; podpisarz sądu pok. okr. 
Kieleckiego Józef Kowalski, p. 0. assessora sądu po- 
prawczego wydz. Kalwaryjskiego; kancelista sądu po- 
koju okr. Szydłowskiego Jan Wardylski, p. o. podpi- 
sarza sądu pok. okr. Kieleckiego; sekretarz trybunału 
cywilnego w komży Wojciech Brochocki, p. o. pod- 
pisarza sądu pok. okr. komżyńskiego; podpisarz sądu 
pok. okr. Siedleckiego Cyptjan Gumowski, p. o. pisarza 
tegoż sądu; patron przy trybunale cywilnym w War- 
szawie Jakób Małecki, p. o. podpisarza sądu pokoju 
w Siedlcach; kancelista w biurze prokuratora przy 
sądzie kryminalnym w Płocku Hipolit Rudnicki, p. o. 
sekretarza biura tegoż prokuratora; przeniesieni na 
własne żadanie: assessor sądu policji popraw. w Ka- 
liszu, sekr. kolleg. Andrzćj Wołf, na p. o. assessora 
sądu policji popraw. pow. Warszawskiego wydz. 1go; 
podpisarz sądu pok. okr. Miechowskiego Frane. Ko- 
liński, na p. o. podpisarza sądu pok. okr. Wieluńskie- 
go i podpisarz sądu pokoju okr. Wieluńskiego sekr. 
kolleg. Stanisław Zdzitowiecki, na p. o. podpisarza 
sądu pok. Miechowskiego. W wydziale Kom. R. P. iS. 
urzędnik do szezeg. poruczeń przy dyrektorze głów - 
nym prezydującym w Kom R. P. i S. sekretarz gub. 
Kretkowski, p. o. urzędnika do szczególnych przy dy- 
rektorze głównym poruczeń, tyczących się dróg że- 
laznych; referent biura przybocznego dyrektora głów- 


— Otóż widzisz Jacku; sa kraje, gdzie bar- i 
dzo wielu ludzi z przedsiebierczą głową iwie- 
le interessów, gdzie jest wiele spekulacji, ku- 
pna, sprzedaży, wymiany, gdzie wiele trzeba 
dokonać w krótkim czasie; — tam ludzie spie- 
szą się, lecą co prędzćj działać, ułożyć się, 
naradzić się, zrobić interes, poprawić go, wy- 
szukać nowy, zyskać, ratować się od straty, 
płacić lub brać pieniądze i t.p., tam czaswię- 
cćj znaczy niż gdzie indzićj złoto. Dla pus- 
tych głów i próżniaków żelazne koleje nie po- 
trzebne. Jakąż oni mają potrzebę spieszyć 
się? — Żeby jeden próżniak z drugim próżnia- 
kiem się zobaczył, żeby zjeść obiadnie w swo- 
jóm mieście i pogawronić się między obcemi 
ludźmi; — dla tego wszystkiego chyżość. ex- 
trapoczty, aż nadto wystarcza. — Dla ludzi 
zaś oświeconych, przedsiebierczych i ochot- 
nych do rozumnój pracy, wielka chyżość że- 
laznych kolei jest prawdziwem dobrodziej- 
stwem. Czy pojąłeś mnie Jacku? 

— Rozumiem panie; to dobre dla kupców, 
ale nie dla naszych. Nasi nigdy się nie spie- 
szyli i teraz się nie spieszą, a przecie w skle- 
pach pełno towarów. Końmi można tyle na- 
wieść że na kilka lat wystarczy. 

— Kolćj Jacku, nie tyle dla ciągnienia to" 


nego prezydującego w Kom. R. P. iS. Stan. Dotkie- 
wtcz, p. o. młodszego pomocnika służby kontrolaćj 
przy drogach żelaznych; referent biura przybocznego 
dyrektora głównego przychodów i skarbu, radca hon. 
Gracjan Gliński, p. o. urzędnika do szczególnych po- 
ruczeń przy tymże dyrektorze głównym; sekretarz tłó- 
macz tegoż biura Konstanty Lacowr, p. o. referenta; 
tłómacz Wincenty Adamowski, p. o. sekretarza tłóma- 
cza; adjunkt Jan Marszałkowski, p. o. tłómacza; kan- 
celista Marcin Oczarski, p. 0. adjunkta w biurze 
przybocznem dyrektora głównego przychodów i skar- 
bu; referent 2gi kontroli skarbowćj w Kaliszu Jan 
Siennicki, p. o. referenja lgo tejże kontroli; assystent 
1szy Alex. Ciołkowski, p. 0. rachmistrza 2go; kancelista 
Kom. R. P. i S. Józef Dziewulski, p. o. adjunkta lgo 
tejże kontroli; assystent lszy kontroli skarbowej 
w Kielcach Jan Bajerkiewicz, p. e. rachmistrza; assy- 
stent Żgi Stan. Ozorkiewicz, p. o. assystenta lgo tejże 
kontroli; sekretarz sekcji skarbowćj rządu gub. Lubel- 
skiego Ig. Zienkiewicz, p. 0. pisarza magazynu solnego 
w Białopolu; rachmistrz klassy 2éj sekcji skarbowej 
w rządzie gub. Warszawskim Józef Widuliński, p. o. 
sekretarza klassy Żćj tejże sekcji; podsekretarz sekcji 
fiskalnćj Kazim. Gierałtowski, p. o. rachmistrza klassy 
2éj; adjunkt kassy gubernjalnćj Warszawskićj Stani- 
sław Brodowicz, p. o. podsekretarza sekcji fiskalnćj 
w tymże rządzie gubern.; adjunkt urzędu konsumcyj- 
nego m. Warszawy Adolf Dworzecki, p. o. assystenta 
oddz. prawnego przy tymże urzędzie i b. adjunkt urzędu 
skarbowego w Łodzi Juljan Tymowski, p. o. adjunkta 
urzędu konsumcyjnego m. Warszawy. W zarządzie 
Warszawskiego wojennego generał-gubernatora, mia- 
nowani: pomocnik sekretarza oddziału xiąg ludności 
w zarządzie ober-policmajstra m. Warszawy Franci- 
szek Kobyliński, p. o. kommissarza targowego i starszy 
kancelista Józef Bogalski, p. o. pomocnika sekretarza 
oddziału xiąg ludności w tymże zarządzie. —(Podp.) 
Namiestnik, Jenerał- Adjutaut, Xiążę Gorczakow. 


Mając zamiar obeznać czytelników naszych ze 
wszystkiemi szczegółami aktu uroczystego otwar- 
cia Towarzystwa rolniczego, wprzódy za nim roz- 
piszemy się obszernićj o rzeczy samćj i o pierw- 
szych działaniach Towarzystwa, dajemy mowę 
JW. arcybiskupa Fijałkowskiego, po którćj . na- 
stąpiło błogosławieństwo. 


warów ile dla szybkiego przenoszenia ludz- 
kich rozumów, przedsiewzięć, interessów, zy- 
sków i t. p. — słowem, dla jaknajwiększego 
zbliżenia ludzi iześrodkowania ich rozumnych 
usiłowań; — ztąd bowiem biorą główniejsze 
żywioły, powszechna oświata i bogactwo. 
Pojmujesz? 

— Nie pojmuję panie, jak to przewozić ro- 
zum? , 

Nie chciałem go dłużćj męczyć. Jeszcze nie 
przyszła ta błoga chwila w którćj wszystkie 
Jacki zrozumieją nakoniec, że jednym z wiel- 
kich warunków oświaty i cywilizacji jest spo- 
tęgowanie czasu dla najbystrzejszćj wzajem- 
nój wymiany ludzkich myśli, sił i środków. — 
Gdzie Jacków jest wiele, tam tego jeszeze być 
nie może. 


0 ROZMAITYCH SOSACH I AMBICJI. 
Oczewiście, że po dobrej zupie z żółwia, 
najsmaczniejszą potrawą na tym padole nę- 
dzy, — jest sława. 


W. Vice-filozof ziemi Liwskićj. 
Chociaż na dworze już świta i goście z ba- 
lu się rozjeżdżają, — wszelako nie widzę ża- 
dnego w tem powodu do przerwania zaczę- 
tych rozmyślań. Czyliż w dzień mniej was ko 
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»Dostojni Panowie! 

Ważny akt dzisiejszy, mający stanowić epokę 
w historji rolnictwa naszego kraju, zaczęliśmy, jak 
na synów pobożnych ojców naszych przystało, od 
wezwania Boźćj pomocy z Nieba, bo jak mówi 
Pismo św: „Jeżeli Pan nie zbuduje domu, próźno 
pracowali, którzy go budują.« Ps. 126 v. 1. 

Pod tą świętą i niewzruszoną tarezą, przewo- 
dnicząc u stóp ołtarza modlitwom waszym, błaga- 
łem Wiekuistego Dawcę wszelkiego dobra, aby 
nie przestawał błogosławić dobroczynnym zamia- 
rom Naszego NAJJAŚNIEJSZEGO MONARCHY, za które- 
go Najmiłościwszegó Panowania, kraj tutejszy 
w krótkim przeciągu czasu wiele już ważnych po- 
zyskał instytucji, a między innemi akademję me- 
dyczną, wykład nauki prawa w gimnazjach, pen- 
sjonat żeński i obećnie towarzystwo rolnicze. 

Wprowadzenie w czyń i Życie błogich tych 
darów szczodrobliwćj łaski MONARCHY, winniśmy 
życzliwym przedstawieniom JO. Księcia Namiest- 
nika Królestwa, oraz przychylnćj opinji JW. taj- 
nego. radzey Muchanowa, dyrektora głównego 
prezydującego. w komisji, rządowćj spraw wew- 
nętrzuych, i duchownych. którzy będąc pośredni- 
kami naszych. potrzeb. do Tronu, nie admówia 
tóż dzisiaj być tłomaczami -naszych wdzięcznych 
ucziić. Add 

W bieżącem stuleciu, kiedy warunki utrzyma 

nia Życia truduiejszemi niż” zwykle się stały, 
tak ź powodu nieznanych dawnićj potrzeb i na- 
wyknień ósóbistych, jak z powodu zwiększonych 
wymagań społecznych, pod wyższonćj ceny pracy 
ludzkićj i produkcji natury i sztuki, w tój zwła- 
szcza drugićj połówie XIXgo wieku, kiedy znajo- 
mość nauk przyrodzonych i gospodarstwa tak 
wysoko postąpiła, rolnik, dia zrównoważenia na- 
mnożonych potrzeb i nagrodzenia swćj pracy, da- 
leko więcćj niż dawnićj od ziemi karwicielki wy- 
maga. Sztuka zdwoiła siły natury, a gospodar- 
stwo, które było. dotychczas tylko tradycyjną ru- 
tyną, zinieniło się dziś w systematyczną i rozleglą 
naukę. 
"W kraju tak rólniczym jak nasz, którego naj- 
celniejsze i najpewniejsze” bogactwo na plodach 
ziemi polega, bez zawodnych obcych spekalacji 
vankowych i giełdowych, których smutne skutki 
1 o nas się odbiły, w kraju mówie naszym, odda- 
wna już upragnionem; było współdziałanie nauki 
i sztuki z czynnością żywiołów. 

Od dziś dnia współdziałanie to skutecznićj już 
objawaać się zacznie, gdyż przewodniczyć mu bę- 
dzie towarzystwo rolnicze, które, jednocząc w.sQ- 
bie. pojedyncze dążenia, wiadomości, siły iodo- 
świadczenie, bezpieczniejszą będzie rękojmią za- 
stosowania teonji.do praktyki, -o czem z tóm wię: 
kszą pewnością dobrze rokować możemy, że 
przodkowanie towarzystwu, przyjął na, siębie 
znany mąż czynu, znakomity zasługą, nauką i 
prawością obywatel. JW. hrabia Andrzćj Zamoj- 
ski. ) i PA 

Oby Bóg Wszechmocny i Opatrzny raczył tym 
pierwszym zawiązkom towarzystwa rolniczego 
błogosławić. dozwolił wzrosnąć., rozwinąć. się, a 


cham niż, .w nocy? najmilsi bracia moi! — i 
cóż bym mógł terąz lepszego czynić jak roz: 
myślać dałćj. o waszem. szczęściu?... Spać mi 
się ehce mocno, to.prawda; wszakże jeszcze 
mocnićj i daleko,mocnićj pragnę. waszego 
szęzęścia. 

Dziwna rzecz! od wielu to warunków cha- 
rakter człowieka zależy! Nie mówię juź o ro- 
dzicach, bo jużci każdy wie o tem, że jabłko 
nie daleko od jabłoni pada i że naprzykład 
cygan prawie zawsze cyganiątko spłodzi; ale 
jakaż to różnica między . człowiekiem który 
przyszedł na świat wiosną, przy blasku pię- 
knego słońca, i takim który przyszedł jesie- 
nią, caly przeziębły i zapłakany, w jakąś noc 
ciemną, słotną i burzliwa? --- międy tym, kto 
pierwszy raz otworzył oczy na okręcie i:tym 
co je otworzył na lądzie? A najwięcćj podo- 
bno znaćży czy któ się urodził ńa'tym czy na 
innym kawałku ziemi. Kiłka sążni odległości, 
sprawia już znaczną dyfferencją w charakte- 
rze, tak dalece, że dwaj bracia, z których je- 
den uródził się w sypialni matczynćj a drugi 
w 'jój budoarze, często ani z twarzy (ani ztem- 
peramentu nie bywaja do siebie podobni. Bu- 
„łoarczyk ma zwykle popędliwszy obyczaj. — 
Nańaralnie, że mile więcćj. znaczą, od sążni, 


i 
ły sztuk pięknych w Warszawie, wydaje w litóż 


skonalenia, iżby za laską Jego Najwyższą mógł 
zakwitnąć i upowszeelmić się w kraja dobry byt 
materjalny i ogólna pomyślność. O spelnienie 
tych pożądanych nadziei, błagamy wszyscy Naj- 
wyższego Stwóreęę. w którego Imie udziela to- 
warzystwu rolniczema moje Pasterskie blogosła- 


wieństwo,** 
= Ř— 


— Do czynności odbyć się mających przy zwijaniu 
wygranych léj klassy 9lćj loterji 1 wliczaniu tychże 
do koła, oraz przy ciągnieniu wygranych, wyznaczeni 
zostali następujący obywatele tutejszego miasta, jako 
delego wam czynny udział w działaniu biorący: Minter 
Karol, Brun‘ Krzysztof, Naimski Ludwik, Lentzki Aleś 
xander, Neibauer Stefan, Grodzicki, Heinrich Fryderyk, 
Naimski Jakób, Malcz Karol, Bauer Jan, Lipiński, 
Kremky Henryk. E i 
} Wychodzącego od lat kilku pisma zbioro- 
wego pod tytułem: X/ęya Swiata wyszły niedawno 
dwa zeszyty 10.i Ll. Między ciekawszemi arty- 
kułami czytaliśmy życiorys Edwarda: Raczyń- 
skiego, szczególnićj tyczący jego zawodu literae- 
kiego, ciekawy z powodu że w nim wyliczono 
wszystkie dzieła jakie wyszły jego staraniem. — 
Dalój są tam życiorysy: Newtona, Cooka; Beran- 
gera, Fspartera itid. oraz inne równie ciekawe 
artykuły z dziedziny nauk przyrodzonych, opisy 
iniastit. p. Zeszyt 12 kończący rok 1357 nieba- 
wem opuści prassę; w zeszycie zaś tym rozpoczy- 
nająeym rók 1858, który jednocześnie ukaże się 
z powyższym, znajdziemy spis tyle znakomitćj 
bibljoteki kurnickićj, oraz wizeruuek czcigodnego 
Jéj właściciela. Redaktor tego pisma, coraz więcej 
starając się o dobór artykułów, zamierza umiesz- 
czać w każdym zeszycie artykuł z dziedziny nauk 
przyrodzonych, treści podobnćj do umieszcza» 
nych w niektórych pismach perjodycznych pod 
nazwą. gawęd naukowych, eo bezwątpienia pod- 
niesie:wartość tego pożytecznego pisma. 

— Już dwa pożyteczne dzieła architektoniczne 
oglądaliśmy w przeciągu krótkiego czasu. Nieda: 
wno wyszło Budownictwo pana Zabierzowskiego, 
budowniczego gubernjalnegó radomskiego, kiedy 
teraz p. Bolesław Podczaszyński, professor szkó- 


statecznem dążeniem ¡dojrzeć należycie do udo- 


grafowanem odbiciu wykładany przezeń, Kurs 
dziejów budównietwa, z objaśniającemi rycinami 
w texcie, Dzieło to nietylko dla uczniów, jak je 
autor przeznaczył, mogłoby przynieść pożytek; 
szkoda więc, że wychodzi tylko litografowane i 
do tego w bardzo małćj liczbie exemplarzy. 


— W liście z. Pragi Czeskićj z:dnia' 12- stycz 
nia r. b. umieszezonym w Czasie, czytamy cona- 
stępuje: i 

W pierwszych dniach lutego, ma przybyć do 
Krakowa pan Thorson, uczony duński z wszech= 
nicy kopenhagskićj, rzeczywisty członek Toważ 
rzystwa starożytności skandynawskich, odbywa= 
jący podróż naukowa po” krajach słowiańskich, 
dla obeżnania się z językiem i literaturami tych 
ludów, w cela obznajómienia Skandynawców 
z życiem naukowem i socjalnem Słowian, bądź 


inni ludzie. Dziwna rzecz! 


Nie chciałbym mówić. 0 sobie samym, bo 
chociaż to bardzo przyjemnie, jednak nie wy- 
pada, i nawet nie warto. Kto siebie sam po- 
chwali, temu nikt nie wierzy, a ganić siebie 
samego nie gódżi sie, bó tó odnajdawniejszyh 
czasów jest przywilejemnaszych nieprzyjaciół 
i przyjaciół, z mała tylko różnicą, a miano: 
wicie, że pierwsi szkałuja nas głośno i na ca* 
łe gardło, à drudzy pó cichii, tn petto. A! pó- 
nieważ zamierzam sobie właśnie powiedzićć 
kilka słów “ò charakterze ludzi, którzy mnie 
najmoenićj obchodza, dla tego że się urodzili 
na tym samym co ja kawałku ziemi, więc pot 
mijając siebie samego, skreślę kilka rysów me- 
go brata, którego po sobie, znam najlepićj i 
który mi tę nieskromność 'najsnadnićj wyba- 
czy. | Sery POR 

Mazur to rodowity, ze skórą i z kościami, 
Człowiek dobrego i tkliwego serca, zwyczaj- 
nie powolny w ruchach, a z charakteru łago- 
dny i cierpliwy. Wiele znięgie, jeszcze więcćj 
prześlepi, na wiele rzeczy się zgodzi, nawet 
kiedy widzi wyraźnie, że ktoś pod nim dołek 


ztąd tóż w tym samym kraju. co prowincja to 
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i kopie; — wszystko to, jak powiada dla świę- | 


pismami, bądź wykładami na wszechnicy duń- 
skićj. Znany w ojczyźnie swojćj z poezji naro- 
dowych i pism naukowych. osobliwie w wydzia- 
le archeologicznym i historji literatury, on` pier- 
wszy obeznawał już Skandynawców z piśmienni- 
ctwem Słowian, to wydaniem przeglądu dzie- 
jów piśmiennictwa, to przekładami niektórych zna- 


mienitszych płodów literackich, to recenzjami . 


badań starożytniczych, osobliwie polskich. — 
Z języków słowiańskich, uczył się najprzód pol- 
skiego na Krasickim; wydał w przekładzie duń- 
skim _,.Koliszczyznę i Stepy,“ podawał wiado- 
mości 0 dziełach polskich, szczególnie treści hi- 
storycznćj i archeologicznćj, a w rękopiśmie ma 
przygotowany przekład niektórych poezji Mickie- 
wiczą. — Zabawiwszy kilka miesięcy w Czechach, 
zanim się zwróci w Słowiańszczyznę południowa 
i wschodnią, udać się ma-do, Krakowa i Lwowa 
na miesięcy kilka, by lepićj poznać język pol- 
ski piśmienny, i co można ludowy, a życie ma- 
rodu w jego piśmiennictwie, obyczajach i zwy- 
czajach. | sta 


Bńorrespondencja Fdroniki. 

£ Ukrainy dnia 15,(27) grudnia 1857 r. 
Sądząc z daty MY góry, zapewne wyo- 
brażacie sobie że jesteśmy w samym środku zimy, 
że biało i mróżno' musi 'być na dworze i śnieg 
skrzypi pod nógami: tymczasem mamy cžās naj- 
piękniejszy, śniegu nic a nic, ziemia dotąd nie za- 
marzła, wody nie Ścięły się, a ód dńi kilku, kil- 
ka stopni ciepła trwa statecznie. W tutejszym 
kraju zdarza się często zima nie stała, ale bardzo 
rzadki wypadek, żeby dotychczas nie zaczęła się 

wcale. i daie 
Dla urodzajów taki fenomen klimatyczny, nie 
zawsze .u nas wychodzi na dobre.. Wiatry mogą 
zaszkodzić nie; okrytym śniegiem polom, a iziemia 
nie nabierze dostatecznćj wilgoci, wreszcie mamy 
jeszeze'! przed sobą trzy miesiące: zimy, podczas 

których aż nadto śniegu spaść może. v 02 5 
Qzytamy.w gazetach o'straszliwem "prźesileniu 
fimańsowem, które z Ameryki wionęło na Europę 
i klęskami oznaczyło swój pochód. My dotad dzię: 
ki Bogu, wcałe nie czujemy” tegó' wstrząśnienia, 
a choeiaż według ekonomistów, powinniśmy za to 
być zaliczeni do ludów młodzieńczych, eo nieza 
kosztowały jeszcze dobrodziejstw przemysłu: wyt 
znaję, że na ten raz wolimy być temi młodzienia- 
szkami, Pan Coquelin, którego zdanie niedawno 
zącytowała Gazela, nie zdaje mi się; ażepy robił tra- 
fne porównanie kryzysów, finansowych z grądę- 
biciem nawiedzającem pole rolnika: Jest tujeszeze 
i.eoś innego, a mianowicie,te miljony, fikcyjne,.pa- 
piórowe, « któremi: zasypane. są giełdy. Dopóki 
w nie wierzono; szło jako tako; lecz gdy kredyt 
się zachwiał, okazało się; Że nikt ich mie posiadał 
w szkatule w tym stopniu jak'w papierach, Kryż 
zys obecna może zrobi” przemysł i kredyt oględe 
niejszym na ptzyszłość. Jeżeli przemysł obecny 
istótnie ma tak wielki rozum, jak sam '0 sobić 
mniema, zdaje mi się, że nie powinien by utykać 
się tak fatalnie, jak to zrobił dzisiaj. Nato właśnie 


tćj spokojności. Ustawicznie się uskarża na 
brak czasu i wielką mnogość interessów, a 
najczęścićj kiedy potrzeba działać, chociażby 
najniezwłocznićj, on, milcząc tylko.sobję eho- 
dzi po izbie, z rękami w tył założonemi, na- 
myśla się; i co kilka kroków zrobi, to się za 
uchem poskrobie. Ta czynność zaś, dość za- 
bawnym odbywa się trybem. Kiedy ma sie 
poskrobać za prawem uchem, to używa za- 
wsze lewóćj ręki, a gdy przyjdzie kolćj na le- 
we ucho, to się poskrobie niezawodnie prawą 
ręką. Powiada że tak: najwygodnićj; — że 
inaczćj nie można. — Taki jest jego stan nor- 
malny, z którego rzadko wychodzi, ale broń 
Boże, jak się zatniel..v jak się zatnie! — o! 
wtedy choćby mu kto kołki na głowie ciosał, 
choćby mu dom nad głową zapalił, choćby 
go w drobne kawałki pośiekał, nic to nie po- 
może! on już na nie zgoła nie uważa, ino rwie 
się na przebój, ślepo i zapamietale, żeby ko: 
niecznie swego dokazać „albo na: swojem. po+ 
stawić: ludzie też wiedzą, „że „w podobnych 
przypadkach nie ma z nim rady, Kiwają tyl- 
ko głowami idziwia się jaki to zacięty Mazur! 

To sobie tak, nawiasem; —.a teraz muszę 
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Przybudowano zewnątrz zamknięty przedsionek 
do którego rodzina królewska i jćj dostojni go- 
ście będą wysiadali, a który podobny do staroży- 
żytnym gustem przyozdobionego salonu. Po lewćj 
jego stronie znajduje się budoar (/iobing Room) 
królowój. Ż salonu prowadzą wąskie wschody 
na pierwsze piętro i zaraz przy końcu tych wscho- 
dów na prawo, znajduje się budoar dostojnćj pan- 
ny młodej, jest to dosć duży ośmioboczny apar- 
tament, przyozdobiony -w najwspanialszym gu- 
ście. Ściany są białe ze złotem z ośmiu kolosalnemi 


zwierciadłami, sięgającemi od podłogi do gzemsów. 


Do tego budoaru uda się xięźniczka jak tylko'wy- 
siądzie 2 powozu i pozostanie. w nim dopóki or- 
szak nie wyrusży /do kaplicy. Po lewćj stronie 
na wierzchu wschodów znajduje ‘się “apartament 
zwany Koyal Cłoset, ponieważ od dawnych cza- 
sów panujące głowy, tu zwykły przepędzać czas 


przed i po publicznych posłuchaniach. "Tu dru-- 
chny oczekiwać będą na zbliżenie się xiężniczki, 


aby się do nićj w drodze do kaplicy przyłączyć i 
tym sposobem Royal Closet stanowi rzeczywisty 
punkt wyjścia orszaku weselnego, orszak ten wyj- 


dzie przez wielkie podwoje.do przyległćj sali tro- . 


nowćj w którćj zgromądzą się: tymczasem króle- 
wscy i xiążęcy goście dworu: Ci przyłącza .się do 
orszaku i wejdąsdo wielkićj, sali tąk zwanćj wła- 
ściwćj Drawing, Raom, a z nićj do wspaniałego sa- 
lonu nazwanego Queen Anns: Room. "Tu. dopiero 
orszak okaże się: publicznie, bo: po wschodnićj 
stronie tego salonu urządzono l2 szeregów wzno- 
szących się jeden za drugim, krzeseł dla dam naj- 
pierwszych rodzin szlacheckich, Orszak zakręci się 
na lewo od tćj galecji wejdzie do Tapestry loom 
długićj sali w którćj znowu 4 szeregi krzeseł są 
ustawione, równie jak w następującćj, tak zwanćj 
zbrojowni (4rmury), prowadzącćj do głównych 
wschodów pałacu, zwanych galerją kaplicy. Te 
wschody w olbrzymich wymiarach” zbudowane, 
wraz z podwórzeęm i przyległemi salami, stanowią 
miejsce dla wielkićj liczby widzów i tu będzie nie- 
wątpliwie najbardzićj imponujący widok  pocho- 
du.| Od tych wschodów w stronę wchodowó, cią- 
gnie się długi i szeroki korytarz pokrywający, 0- 
twarty żwykle dziedziniec, zabudowany.tylko na 
tę uroczystość. Wzdłaż tego korytarza znajduje 
się 10 szeregów siedzeń pó 80 łokci długości. Pa- 
nowie.i damy którym posłane zostaną bilety «do 
tegó miejsca, nie będą obowiązani wystąpić w stro- 
ju, dworskim, tylko w zwyczajnem ubraniu. Na 
końcu korytarza znajduje „się: niewielka sala pro- 
wadzącą do kaplicy, która wewnątrz także jest 
wspaniale przybraną. „| (Neue Pr, Zeit.) 
E R AN 
Paryż 17 Stycznia. Nie ulega już prawie wat- 
pliwości, że mordercza banda którćj członkowie 
wykonali zamach 44go b. m., należy do najzuch= 
chwalszyeh stronników Mazżiniego. Sledztwo są- 
dowe postępuje z pośpiechem i ścisłością, albo- 
wiem nie ulega wątpliwości że musi być wielu 
współwinowajców, granaty pioronujące bowiem 
rzucane były z pośród tłumu. Orsini który jak do- 
tąd sadzić można,: zdaje: się być główną figurą 
w tćj sprawie, niał na zapytanie sędziego jak się 
nazywa odpowiedzićć: »Co wam po mojóm nażwi- 
sku.« —/Granat który nie -pękł, został. złożony 
w muzeum artylecji. Co do osób aresztowanych, 
wymieniają Orsiniego, któremu niektórzy dodają 
tytuł hrabiego, Pietri, Gómeż (sługa Orsihiego 
który go wydał) nakoniee da Silva, który podo- 
bno rzeczywiście nazywa się Rudio. Kochanka te- 
go ostatnićgo,także podobno została aresztowa- 
ną. Orsini jest to włoch z czarnemi włosami i bro- 
dą, jest'on' zraniony” w głowę odłamkami pęknię- 
tego pocisku. nT DO à 
inne raporty podają aresztowanego, Pierri jeko 
naczelnika spisku. Zeznał:oa' już dużo, kiedy tym 
czasem Orsini i Gomez trzymają się, w systemie 
zupełnego milczenia i przeczenia. Pierri miał wy- 
znać, że zamiarem jego było osobiście uderzyć na 
Cesarza, jeśliby rzucohe przeż jego! |'tówarzyszy 
bomby, nie sprawiły spodziewanego skutku, Wyż 
mieniają jednegó znakomitego wychodcę francuz- 
kiego; u którego Pierri mieszkał w Bruxelli. + % 
Mówią że ci tylko z politycznych wychódców 
mająbyć tolerowani zwParyżu, za których właści- 
we poselstwa zechcą bezwarunkowo zaręczyć. Ta 
wieść zdaje nam sięrbyć niedorzeczną, bo'czyź po- 
dobna aby poselstwa źiyraniczne chwiały ręczyć za 
tych poddanych swoich właściwych rządów, któ- 
rzy óddalili się ze swego 'kraju'dla tniknienia ka= 
ry ża jiikie przestępstwó.ł —ivvtog wow | 
— Pierri jest to dawny fabry kart czapek w Pa- 
ryżu przed 1848 r., po tćj rewolucji «miał. małe 


r Va 
dowództwo w legji francusko włoskićj; służył tak- 
że pod Garibaldim. 

Oburzenie jakie wywołał zbrodniczy zamach 
jest powszechnem i rozciąga się nawet do klas 
ludności przedmieściowćj, która pozostała wierną 
instynktom republikańskim. "Takie to jest zwykle 
przeznaczenie nikczemnych morderców, że obudza 
oburzenie i wstręt dlaspraw, które śmieją za swo- 
je ogłaszać. 

Zapewniają, że Cesarz chciał aby p. Morny 
zmodyfikował niektóre wyrażenia swojćj mowy 
w przedmiocie wychodców francuskich bawia- 
cych w Anglji i Belgji, ale pau Morny utrzymał 
się przy swoim texcie i dla tego Cesarz starał się 
słowami swójój odpówiedzi osłabić nieco wraże- 
nie ostrych wyrazów prezesa ciała prawodaw- 
czego. 

Być może, źe Anglja niecó dotknięta będzie 
słowami p. de Morny, ale uczucie oburzenia prze- 
ciw niegodnemu zamachówi, musiało przeważyć 
nad wszystkiemi względami nawet -w Anglji, bo 
nietylko Królowa Wiktorja nadesłała najpierwsza 
depeszę wińszującą w swoójem i xięcia Alberta i- 
mieniu; szczęśliwego uniknięcia niebespieczeństwa 
jakie groziło Cesarzówi, ale prócz tego anglicy o- 
bećni w Paryżu, przedstawili adres Jego Cesar- 
skićj. Mości z wielkiem mnóstwem bódpisów, 
w którym wyrażają swoje oburzenie” przeciw nie- 
godnym mordercom i radość .z pówodu sżczę: 
śliwego uniknięcia przez J. ©: Mość rezultatu tego 
wypadku. l 

1 Hrábina de Mörhy z domu xiężniczka Tru- 
beckoj, wczoraj szczęśliwie wydała m4 świat có- 
teczkę. * s (bide. Belg.) 

— Constiłuttonnel zawiera „artykuł w którym 
wykazuje całą podłość i nikczemność zamachu, 
który wymierzony przeciw Qesarzowi nietylko 
Cesarżowę narażał na śmierć, ale i innóstwo zu- 
pełnie obcyeh' obojętnych ludzi których cieka- 
wość sprowadziła na miejsce katastrofy, dla” wi- 
dzenia Cesarstwa Ichmość zajeżdżających do té 
atru, i kończy temi słówy: W pośród powszechne- 
go smutku to stanowi niejaką pociechę, żeten czyn 
zbrodniczy nie przeż francuzów został spełniony. 
Wszystko wskazuje. że zamach 14go stycznia jest 
dziełem kośmopolitycznćj demagogji, która sobie 
przywłaszczyła przywilćj morderstw w całćj Ea: 
ropie i którćj głównem siedliskiem jest Londyn. 
“n Znaczeńie tegó ostatniego zdania wyjaśnia nam 
się z mów mianych w sobotę'w Tuileries. Prezesi, 
senatu pan Troplong, ciała prawodawczego pań 
hr. Mórny i rady stanu p. Baroche, mieli krótkie 
przemówy do Cesarza, który podawał rękę Cesa- 
rżówćj i wszyscy trzój jednózgódnie żądali przed- 
sięwzięcia niezwłóćznie środków przeciw wychod- 
com w Lońdynie i Bruxelli. Cesarz miał odpówie* 
dżićć podziękowawszy.ża życzenia i uczucia wy- 
rażone w imieniu trzech wielkich ciał politycznych, 
że gótów jest przedsięwziąć stanowcze środki, 
ale od drogi energji I umiarkówania któtą dotąd 
postępował, nie oddalać się. ZA 

"Patrie podaje jeszcze niektóre szczegóły co dó 
pocisków użytych przy zamachu. Są to granaty 
zupełnie nowego wynalazku, „Są one walcowate, 
stalowe, wewnątrz wypełnione massą piorunu- 
jaca; znakomicie silniejszą od prochu, (około 50 
razy silniejszą od tego ostatniego.) Kul jak się zda- 
je nie musiało być w tych pociskach, dotąd przy- 
najmniej nie za tem nie przemawia. 

Corres. Havas mówi: Widocznie machiny pie: 
kielie zostawione były w jednym domu w blisko- 
ści..ulicy; Lepelletier. . Dwie te maszyny, miały. 
być naładowane przynajmnićj 100 ładunkami zkul- 


Monitara, ogólna liczba rannych wynosi 123 osób, 
między któremi 9*kobiet' i dziewcząt. "(M P. Z) 
| riait der aaa odani aA o I ROZPO LORE A 

,Zurzędowćj, depeszy Timesa z Bombay 24g0 
| grudnia, a zatóm o sześć dni świeższój niż ostatnia 
| póczta jaka tu: przybyła i została zakommuniko- 
wańą dziennikóm, czerpiemy mastępujące Jeszcze 
|nowe szczegóły: . 

"Z Delhi mamy wiadomości do dnia $go grudnia. 
Jedna kolumna wojska pomaszerowała z żapasa- 
‘mi do Allighur, ponieważ bez silnćj eskorty. nie 


| możnaich wysyłać ku południo-wschodowi(Cawn- 


pore): "Inna: kolumna z Delhi pod' dowództwem 
pułkownika Seatón uderzyła na gromadę powstań- 
| ców pod Geringne (Genowree?) nad ¿rzeką Nee- 
| muddy:(?), pobiła ich, 150'na placu położyła i'3 
| działa zabrała. Na stronie angielskićj póległo 3ch 
oficerów i jeden został raniony. 


»Kolumna brygadjera Whitelock w dów 14tym 


mi i grubym śrótem. Według ostatnich doniesień 


Sangur (1), powstańcy w okolicy Dźupulpur (2) 
zostali w dniu 25tym listopada przez oddział 47g0 
pułku z Madras napadnięci, ale walka skończyła 
się bez żadnego rezultatu na jedną lub drugą stro- 
nę. Posiłki maszerują ku Dżubulpur. Radżah z A- 
myherra i jego minister,zostali pod sąd oddani, ale 
tylko minister zostałpówieszony, a wyrok przeciw 
radżałliowi został przedstawiony do zatwierdzenia 
ze strony rządu indyjskiego. Proces przeciw ra- 
dżahowi Inghurt rozpoczął się. Jeszcze inne exe- 
kucje miały miejsce. O nowych rozbojach bilsow 
nie nie słychać. 

Przerwanie kommunikacji między Bombay i Kal- 
kutą, tyczy się nietylko poczty listowćj ale i tele- 
grafu. Dary News mówi w tym przedmiocie: »Na 
szczęście óktęgi w których nastąpiła przerwa o ile 
wnosić można, to jest między Nagpore i Kalkutąa, 
są bardzo nieludnć, po największćj części, a nadtó 
tak niezdrowe nawet dla krajowców, że pobici po- 
wstańcy nie zechcą zapewnie szukać schronienia 
w ich najnieprzystępniejszych wąwozach. 

Angielskie ministerstwo wojny wydało obecnie 
wielki plan miasta Lückiow. Kosztuje ón 3 szy- 
lingi i dla czytelników gazet będzie bardzo uży- 
teczny, ponieważ można się jeszcze spodziewać 
dalszych walk w samem Lucknow i okólicy. 

Swieże oświadczenić jednego oficera angielskiego 
zamieszczone. w Galignanis Messenger, że według 
jego przekonania pogłoski i ópisy o okrucień- 
stwach sypojów, są bardźo przesadzone, zostało 
„w Anglji z niejaką niechęcią przyjęte. Wielu po: 
wątpiewało czy to oświadczenie.pochodzi istotnie 
od angielskiego oficera. Dla tego zasługuje to 
w każdym razie na uwagę, źe jeden korrespondent 
ż Kalkuty w Bombńy Tikes, wyraża podobneż zu- 
pełnie zdanie. Widziałem mówi on, list od jedne- 

| go z naszych cywilnych urzędników w Agra, któ- 
ry oświadcza, że nić takiego nie wyśledził, coby 
potwierdzić mogło pogłoski © mniemańem shań- 
bieniu nasżych ródaczćk w Delhi. Ja sam mówi- 
łem wczoraj z imńym także ż Agra przybyłym u- 
rzędnikiem. Pierwsza wiadomość, mówi oh, którą 
otrzymaliśmy o tych mniemanych gwałtach, do- 
szła do nas z dzieńińików ' londyńskich i wszelkie 
późnićj *otrzymane wiadomości nietylkó nie poó- 
twierdziły tego podania, ale nawet co do pójedyn- 
czych 0fiar powstania, były stanowczem żaprzecze- 
niem powieści gazeciarskich. Jedeń' zbiegły do 
Agra Kitmugir (sługa indyjski) zeznał, że mis Jen- 
ńings zóstała napadnięta przy śniadatiu i ńa miej- 
scu żamordówana; miss Clipfort która była z nią 
w tym samym pokoju, ukryła się pod sofą, ale na 
widok zabójstwa; wydała okrzyk przerażenia, któ- 
ry ją zdradził, wyciągnięto ją z pod sofy i natych- 
miast zabito. Na to ów Kitmugur patrzył się 
właśniemi oczyma. Nie wiem kto jest autorem li- 
stu w Galignunis Messenger, ale urzednik z Agra 
z którym mówiłem, jest ćzłowiekiem nieżdólnym 
do nierzeteltiego ustnego albo piśmietnego zćżna- 
nia, a prócz przytoczonych powyżćj szczegółów, 
żakommunikował mi rozmaite itinė, z których wio- 
sić mogę, że opisy okrucieństw w Delhi, były bari 
dżo przesadzone. 2 UNeue PINZI 
E OR RYG ae mę. 

— Nie mamy żadnój ważnćj nowiny „z Xięstw. 
Mówią że dywan mołdawski ukończył swoje pra- 
ce i że okazał się mnićjjuporczywym niż dywan 
w Bukareszcie. ZA | 

Co do firmanu sułtańskiego, , który ogłósi roz- 
| wiązanie dywanów w obu prowincjach, jeszcze go 
| jakoś nie słychać, w skutku opóźnienia spowodo- 
'wanego przez potrzebę uregulowania wstępnych 
| aktów, wymaganych do zastowania tego środka. 

"Członkówie nowćj komisji finansowej ktorz 
|wpółurzędownie otrzymali w zeszłym tygodniu od 
| Wysokićj Porty: żakómunikowanie projektu. wy- 

pracowanego przez radę tańży matu w oelu urgu- 

| lowania zapowiedzianćj końwersji długu państwa 
'maschimy konsolidowane, rozpatrzyli ten projekt, 
li gotują się zaproponować rządowi modyfikacje, ja- 
Ikie sądzą potrzebnemi dla, korzystniejszego zasto- 
sowania tego projektu. Proste wprowadzenie se- 
/hbimów w miejsce kuponów monety papierowćj i 
serghis, byłoby niedostatćcznym śródkiem pole- 
/pszenia położenia skarbu i giełdy miejscowej, je- 
jśliby nie przydano, do tego różnych jeszcze środ- 
ków kompletujacych tamten. Te modyfikacje za- 
tem. zmierzają głównie tlo wprowadzenia pewnej, 
„OLA OsziISB Wj! 

(1) Sangur leży na terrytórjam Nefbuddćd w Środ- 
kowych Indjach; Sekunderabad tuż przy Heyderabad, 
na gruncie państwa Nisam, a przeszło 100 mil ku polii- 
dniu od Sangur. 


„grudnia przybyła do Sekunderabad, udając siędo fi (2) Dżubbulpur o dwadzieścia mil od Sangur. 


równowagi między gotowizną brzęczącą a papie- 
rowemi pieniędzmi, które pozostaną w cyrkulacji. 
dla usunięcia nadużyć wynikających z tranzakcji 
finansowych rządu z prowincjami, gdzie tylko me- 
talowe pieniądze: kurs; mają. 

1ltakdzierżawcy dziesięcin i ceł, którzy w środko- 
wych. prowiacjach przyjmują tylko złoto i srebro, 
wymieniają je w Konstantynopolu zzyskiem 40”/o 
na papierowe pieniądze, któremi płacą rządowi, 
który tym sposobem podwójnie jest krzywdzony, 
ponieważ i tak dziesięciny i cła wydziezżawiane są 
ledwo za połowę rzeczywistego dochodu. Spodzie- 
wają się, Że tym razem projekt w mowie będący 
skompletowany w ten sposób przez: komisję, uzy- 
ska zatwierdzenie rządu i będzie mógł niezwłocz- 
nie wprowadzonym zostać w wykonanie. Główną 
rękojmią powodzenia tego planu jest to moralue 
poręczenie, jakie Porta daje handlowi przez wy- 
znaczenie tćj komisji połączonćj, którą po raz pier- 
wszy przypuszezono do udziału w reorganizacji 
spraw finansowych. 

Powstanie w Hercegowinie na teraz zdaje się 
być skończone. Według ostatnich. wiadomości 
z Czarnogóry zbuntowane pokolenia w Hercego- 
winie i znaczna część przybyłych tam czarnogór- 
ców wrócili do swoich siedlisk. Gdy powróciła 
prawie spokojność, delegowany od wezyra udał 
się do Trebinji, ztamtąd do Sutoryny i Castelnuo- 
vo, aby zbiegłych tam urzędników finansowych 
tureckich i ich oddziały napowrót do Sutoryny 
sprowadzić. (Nene Pr. ZeitzN 


KRÓTKA WIADOMOŚĆ 0 KSIĘGACH WSCHODNICH 
W PETERSBURGSKIM UNIWERSYTECIE. 

Artykuł p. Wasiliewa, pod powyższym tytulem 
drukowany w Mélanges asiatiqurs w Petersburgu 
iw /nslilut w Paryżu, ze wszech miar zasługują 
cy na upowszechnienie, tu w głównćj przynaj 
mniej treści podajemy. Autor przez lat 10 był przy 
missji rossyjskićj w Pekinie, i z wielką gorliwością 
trudnił się zbieraniem dzieł azjatyckich. 

Najzasobnićjszemi w Petersburgu w księgi 
wschodnie bibliotekami, są: departamentu azjaty- 
ckiego, akademii nauk i uniwersytetu. Pierwszeń- 
stwo pomiędzy niemi, nietylko w Rossji ale nawet 
w Europie, niezaprzeczenie należy się bibliotece 
departamentu, jeżeli nadto zaliczymy do nićj zbior 
dzieł przy missji w Pekinie, jéj oddział stanowią- 
cy; a zbiór ten niesłychanie wzbogacony został za 
otrzymaniem w podarunku, od rządu chińskiego, 
wytwornego exemplarza wydanego przy dworze, 
Hańczżura i Dańczżura, w języku tybetańskim. 
Reszta Europy nie miała ani jednego tomu tego 
wydania. Huńczżur już jest dostawiony do depar- 
tamentu, Dańczżur zaś pozostał w Pekinie, gdyż 
sprowadzenie takich dzieł nie łatwe. Stanowią one 
razem przeszło 350 tomów, z których każdy wa- 
ży okolo 20 funtów; drukowane są na białych kle- 
jonych arkuszach cynobrem; każdy tom. włożony 
pomiędzy bogato ozdobne deski i owinięty wtka- 
ninę żółtego koloru. Biblioteka missjj w Pekinie 
posiada przeszło 700 tomów ksiąg indyjskich, 
w języku chińskim, a każdy tom składasię z dzie- 
sięciu poszytów (cz-żeczy). Są to wszystko białe 
kruki. Departament na zakupienie ksiąg od lat 
przeszło 35 wydaje co rok pors. 500, a książki 
w Chinach w ogólności są tanie. Pomimo usilao- 
ści samego departamentu, i jego korespondentów 
w Pekinie, brakuje bibliotece rzadkiero dzieła Tu- 
szu-czy-czian, drukowanego przy Kansi literami 
ruchomćmi z mnóstwem rycin. Składa się ono 
z 500 tomów, zdarza się niekiedy nabyć je za cenę 
rs. 7000. 

Bibliotekę uniwersytetu  Petersburgskiego sta- 
nowią dzieła przywiezione niedawno z Kazania, 
odkąd, z zamknięciem.. wydziału wschodniego, 
w uniwersytecie Kazańskim, rozszerzoao wykład 
języków wschodnich w Petersburgu, Jeszcze w r. 
1829, wychowańcy uniwersytetu Kazańskiego, 
pp. Kowalewski i Popów, których późniejsze pra. 
ce zjednały im sławę europejską, wysłani byli za 
Bajkał do Buratów, jednego z licznych plemion 
Mongolskich, nadzwyczaj przywiązanych do swo- 
jéj wiary 1 parodowości, a zpowodu nieoświece- 
nia, niesłychanie zazdrosnych nie tylko w udziele- 
niu ale nawet w okazywaniu swych dziel, a zwła- 
szcza rękopismów wyłącznie religijnych. Z kata- 
logu wydanego przez p. Kowalewskiego okazuje 
się, że największa część dzieł i najważniejsze znich 
sprowadzone są z Pekinu, gdzie się wyłącznie 
drukują książki, w języku tybetańskim i mongol- 
skim. Nie ma wątpliwości, że p. Kowalewski wy- 
czerpał cały przynajmnićj drukowany zapas ksiąg | 


a= B zzo 
mongolskich. Przez ciąg pobytu w Pekinie, mówi 
p. Wasiliew, zdołaliśmy nabyć zaledwie 4 niezna- 
ne p. Kowalewskiemu dzieła i kilka rękopiswów, 
pomiędzy któremi prawiące o zaklęciach i czarach, 
pod względem bibliograficznym, należą do jedy- 
nych uie tylko w Europie, ale na całym świecie, 
nie mnićj jak rękopism historyczny. Ałtan=fobezi, 
darowany przezemnie czciąodnemu memu nauczy- 
lowi, p. Kowalewskiemu. ; 

Dzieje w języku, Mongolskim prawie, wszystkie 
są tylko tłómaczenia z tybetańskiego. Buddyzm 
tak opanował Mongołami, że oni za grzech nawet 
uważają wspominąć o czasach podbojów Czyugis- 
chana. Znakomitości mongolskie w Pękinie zapo- 
manieli zupełnie rodowitego swojego języka. Urzęd- 
nicy wewnątrz Mongolji, obowiązani „są znac ję- 
zyk mandžurski, jako rządowy. W dwóch tylko 
miejscach nabozeństwo odbywa się w języku 
mongolskim, a w jeduem znich wykłada sięw tym- 
że języku religja buddystów, zresztą wszędzie 
używany język tybetański. Klasa nieoświecona nie 
„potrzebuje nawet znać modlitwy, w czem wyrę- 
czają ich łamowie za sowitą zapłatą, Za przeczytanie 
np. Hańcziury płaci się najmniej 100 rs, z doda- 
niem herbaty dla czytającego w świątyni. rozumie 
się że czytanie to odbywa się jednocześnie przez 
mnićj 'więcćj znaczną liczbę lamów których, przy 
klasztorach utrzymuje się po kilka set a nawet po 
3 do 4 tysięcy w jednym. 

Zbiór ksiąg tybetańskich w Petersburgu nie ró- 
wnie jest obszerniejszy aniżeli mongolskich, gdyż 
i piśmiennictwo w pierwszym z tych języków wy- 
źćj jest posunięte; lubo z drugićj strony w najgłó- 
wniejszćj części ogranicza się na buddyzmie, po- 
chłaniającym w Tybecie całą światowość. Z dzieł 
treści nie religijnćj zebrano dotąd różne gramaty- 
ki, poetyki, historję Tybetu i geografię, opisy kla- 
sztorów. , kodexa, zbiór rozporządzeń dwory Pe- 
kińskiego, ukazy Cesarza, raporta Dalaj-Lamy i 
listy prywatne. Dzieła zaś dotyczące nauki bud- 
dyzmu, pisane w Tybecie, zebrane są wszystkie na 
jaką bądź zasługujące uwagę. O wydaniach pekiń- 
skich trzeba zauważyc, że w nich napotykają się 
pomyłki, z powodu, że Chińczycy, trudniący się 
wydawnictwem, nie znają nietylko języka tybetań- 
skiego ale nawet liter. Dziwną zdolnością obda- 
rzeni są Chińczycy! Autor widział pyszny exemplarz 
Hańczżury, przepisany na rozkaz jakiegoś księcia 
Mongolskiego, wartości do 15. tysięcy rs.; pisany 
był złotem, na czarnym ślniącym się grubym pa- 
pierze. 

Cokolwiek było pisano lub drukowano w języ- 
ku mandzurskim, wszystko to znajduje się w bi- 
b'jotekach Petersburgskich. Literatura tego języ- 
ka odbyła już swój obieg i oddawna byt jéj skoń- 
czony, ztąd inabycie jéj utworów niezbyt licznych 
i to głównie przekładów z języka chińskiego nie 
przedstawiało wielkich trudności. Petersburgski 
uniwersytet może się poszczycić istotną biblio- 
graficzną rzadkością; posiada on w: rękopi- 
śmie protokół spraw załatwianych w woje- 
wództwie  Amurskiem, od jego powstania aż do 
roku 1818. (d. n.) 


DONIESIENIA. 


Magistrat m. Warszawy. = W zastosowaniu się do przepisów 
|>'ubardo ni słuzących, podaje do wiadomości publiczaćj, a mia- 
nowic:e osób interesowanych: ) 

1) Ze licytacja na fanty w rzeczonym lombardzie zastawio- 
1e, jako t»; na srebro rożnego gatuskui rozmaitych kształ 
tów, brylanty, perły, zegarki, suknie, bieliznę i wszelkie- 
go rodzaju kosztowności, których właściciele w oznaczonym 
ostatecznie terminie nie wykupili lab prolongować zaniedbali, 
rozpocznie się w dniu 19 lutego (1 marca) 1858 r. i aż dóczasi 
„upełnego ich wyprzedania, codziennie, wyjąwszy dni świąteczne 
i niedzielne, od godziny 9ćj z rana do 1ej w południe, w zwy- 
kłym lokalu [lombardowym w ratuszu głównym odbywać się bę- 
dzie. Zyczący więc nabycia sobie rzeczonych przedmiotów, ze- 
chcą się znajdować w miejscu i czasie wyżćj oznaczonym, a za- 
kupione funty zraz po przybicia kupna srebrem, lub biletami 
bankowemi płacić. 


2) Ze termin ostateczny do wykupienia lub prolongowania 
wzmisnkowanych fantó w srebrnych i złotych najdalej do dnia 
8 (20) stycznia r. p., innych zas do dnia 8 (20) lutego tegoż roku 
oznaczonym został. Dla tego interesowani, a miano vicie, właści- 
viele takowych, przed upływem powyższego terminu do kasy 
lombardu o wykupienie lub prolongowanie zgłosić się są obo= 
wiązani; fasty wszelkie po dzień 20 gradaia (1 stycznia) 4852/3 
r. zastawione, bezwiruosowo wykipione być winay; insczćj 
sprzedaży na licytacji niezawodnie ulegna. 

3) Ze wszyscy, którzy nie wykupiwszy dotąd fantów swoich 
w czasie właściwym, mitno nioiejszago ogłoszenia, na własav in- 
'eres tyle okażą się obojętnemi, iż nie będą korzystać z czasy wyżój 
oznaczonego do wyknapienia lub prolongowania zastawionego 
fantu. a mianowicie, którzy takowego wykupna ;rzed dniem 8 
(20) stycznia r. p. o» do wyrobów złotych i srebrnych, a przed 
dniem 5 (20) lvtego tegoż roku co da innych nie dopełaią, 
sami sobie winę przypisza, gdy zastawione przez nich fanty 
złoie i srebrne nie t:zymajace prób przepisanych, niezaw odnie 
w wyko naniu art. 3go Najwyższeżo nkazu z dnia 10 (22) kwie- 
taia 185] r a ravro adrenin w Królestwie jednostajnych prób 


złota i srebra, oraz art. 29go zaprowadzającego w tym celu 
probiernie przy mennicy Królestwa, téjż2 mennicy do stopienia 
a zarazem w zamian za gotowiznę, po cenach jéj właściwych 
odstąpione, a inne na licytacji w lombardziv sprzedane zostaną . 
4) Ażeby się mikt z osób iateresowanych niewiadomością ni- 
niejszćm obwieszczeniu wymawiać nie mózf, takowe przez pi- 
sma czasowo, jako to: Gazetę Rządowa, Policyjna, Warszawska, 
(odżienaą, Kronike i Knrjera Warszawskiego trzykrotnie do 
wiadomości zublicznćj podaje, niemnićj przez przylepienie dru- 
kowaaych ezzemplarzy onego w miejscach publicznych iobwo- 
fanie po mieście przy odgłosie trąby obwieszczonóm zostanie.— 
"Wacszaw ; dnia 1 (13) grudnia 1857 roka. — Prezydent, rzeczy: 
wisty radzcą stanu, Andrault.-— Naczelnik kancelarii, Luceński, 
(Ner 544.—3), 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY, 
_ Bardzyński Zyg. obyw. 
z Sokołowa nr 570, Ge- 
'dymin Ign. ob. 2 Łowicza « 
nr 585, Mniewski Fel. ob. 
z Sokołowa nr 570, Po- 
pławski Stanis. ob. z Gra- 
banowa nr 625, Skarzyń- 
ski Alfons ob. z Studzie- 
nic nr 414, Saczawiński 
Stani. obyw. z Kęblina nr 
603, Jozakiewicz Maciej 
xiądz z Rzymu nr 414. 
Labaume Aug. knp. z Pa- 
ryża nr 414, Tyszkiewicz 
Jan hr. z Rzymu nr 414. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 

Buchowiecki Wład. ob. 
dó Kolczyna, Brzozowski 
— Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- 
zną osób 178, wyjechało 146. 


MAKES GIEŁUDW WARSZAWSKIEJ. 
dnia 22 Stycznia 1858 roku. 


Konrad ob. do Wylezina, 
Cieszkowski Paweł ob. do 
Stawisk, xiądz Grabowski 
Fran. kanonik do Pułtu- 
ska, Skotnicki Jarosław ob. 
do Skotnik, Złotnieki Jul- 
jusz obyw. do iZduńskićj 
Woli, Hartman Karoł kup. 
do Gdańska, Lejpziger Igog 
bankier do Wrocławia, Lu- 
dwig Edyard magister far- 
macji do Berlina, Parisot 
Aleks. adwokat do Wro- 
cławia, Rautenstrach Łucja 
wdowa po jenerale-adju- 
tancie do Drezna, Viardot- 
Garcia Michalina artystka 
śpiewu do Paryża. 


ządano | płacono 
Monety. Rs. | kop.| Rs. | kop 
Pół-imperjały rossyjskie . « : —|—] 54.46 
Dukaty hollenderskie nowe ważne . Th MIESZA 
Papiery. 
Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kup.) | 89 | 51 | — | — 
silety skarbu hrólestwa Polskie. (£%45%,) | — | — | — | — 
Listy zastawne białe H okresu (oprocz | — 
kupona) (4%) za 100 złp. = pa 
Listy zastawne białe II okresu (oprócz rę 
kuponu) (485) . za 15 rs. | 14 | 80 | — | — 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz — 
kuponu) (495) 2 «202.01 -— | — > 
Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł | — | — | — | — 
e A lit. B. na 200 zł. bez proc. | — | — | — | — 
z % Bi proceutowe (5%) | — | — | = | = 
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 it, = [=p 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1554 j j 
eprocz kuponu (5%) . s s o 112]. 61] — 1 — 
$ p > 1.roku 1855 | — | — | 114] 6t 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium, „|—|—|— |] — 
Obligi W spółki Zeglugi Parowej w Króle- 
stwie Połskiem (5%4) za rs. 750 742| 50 | — | — 
W exle zdnia21 b. m. | | 
Berlin, « « « + + 100 Tal. 2 M.| 106 65 | 100) 35 
Posce |ATOSAGAWATYĆ Ik. 1 C S 
Gdańsk . . 100 Tal. |2M.| — | — | — | — 
O ae eoei too Tilon |k t.| — | — — | — 
Hamburg . «© -© « 300 BMk. |2 M.| 158 75 í 152, — 
Londfa >. „+ 1 Ft. St. |3M.| — | — | 6. 75 
Moskwa „0. 21 . 100Rs. |k. t.| 98 | 50 | — | — 
Petersburg = «+ „ 100Rs« |1M.| 99  — | — | — 
4 „ao 4.0, 100Rs. |k, t.| — | — | — | — 
Paryz o s . . . .., 300 Fran.|2 M.| — | — | 79 | 95 
poe SEROR «300 Fran.|1 M.| — | — | — | — 
Wiedeń . « so e . 150ZŁR.|2 M.| 96 | 75 | — | — 
Wrocław 400'Tal. „12 M — | — | — | — 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. 1 kop. 24 
od listów zastawnych kop. 5 
od nowćj rossyjskiej pozyczki Rs. | kop. 33%, 
CENY TARGOWE WARSZAW SHIEK 
do dnia 21 Stycznia 1858 roku, 


rsr, kop, rsr. kop, 

Żyta Korzec „ „ wię, UR woRYCZA ZYY bm TT 
Pszenicy wyborowéj 4 50 vw, „  Swobnej = > 
w n średniej . 3 20 Słomy fura zwyczaj: 2 40 
Grochu polnego „„ 2 40 Drzewa sosno. sążeń 7 50) 
n n cukrowego „ 3 45 Rartofli korzec w p „— 90 
Gryki „. » o e w 2223 Okowita bez akey. g. — 29 
Jęczmienia „ww 2 40 Siana cetńar „„„ — 75 
Owsa popom m mw 1 3ŁY, | Masła solonego funt — — 
Mąki pszennćj korzec 5 55 „n -bez soli — — 


Kaszy jaglannćj kor. — — 


'TEATR WIELKI. Jutro: Halka. Bi 

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Dożywocie.— 
Stary jegomość. d 

Jutro 4ta Maskarada, w czasie którćj w Teatrze 
Wielkim dane będą Tańce, a w Teatrze Rozmai- 
tości Młynarz i komtntarz. ń 


NA ŻĄBANIE PIERWSZA WYSTAWA 


Cykloramey 


wojny Krymskićj à innych obrazów. — Cena zaniżona kop. 
15, dzieci płacą połowg.— SĘ" Tylko przez krótki czas 
| jeszcze do widzenia. (Ner 336.—41.) 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować, — Warszawa dnia 11 (23) Stycznia 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczań ski 


Ą 
* Sm 
olac „ki || 


